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Adam Czerniawski (z lewej) i Jerzy Sikora w Norwich, latem 1991 roku.

 

Adam Czerniawski to poeta doctus. Ma pokaźny dorobek
twórczy.  Uprawia poezję intelektualną, filozoficzną, czyli
obok religijnej  chyba najtrudniejszą.   Co w niej  jeszcze
charakterystyczne?  Częste  odniesienia  do  kultury,
szczególnie o proweniencji  śródziemnomorskiej.  Ponadto
opisowość, precyzja. Nasz autor studiował filozofię i był jej
wykładowcą. Gości ona i w jego wierszach.
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Pierwsze spotkanie z „księciem poetów”

Z  Adamem Czerniawskim  po  raz  pierwszy  spotkałem  się  28
sierpnia  1991  roku.  Ówczesnego  lata  byłem  w  Londynie.
Zbierałem materiały do doktoratu o londyńskiej grupie literackiej
„Merkuriusza” i „Kontynentów”, do której należał Czerniawski.
Nie  pamiętam,  czy  od  Jana  Darowskiego,  czy  od  Krystyny  i
Czesława Bednarczyków z Oficyny Poetów i Malarzy otrzymałem
telefon do Czerniawskiego. Zadzwoniłem i umówiłem się z nim.
Wtedy przebywał w Norwich. Z Londynu to godzina i 45 minut
jazdy pociągiem z Victoria Station. Pociąg przyjechał do Norwich
punktualnie.  Ustaliliśmy,  że  poeta  będzie  czekał  na  mnie  na
peronie.

Widzę mężczyznę o szpakowatych włosach, w kraciastej koszuli z
krótkim rękawem, w sandałach. W ręce dzierży saszetkę. Excuse
me,  Mr.  Czerniawski?  –  pytam  dla  pewności.  Tak,  to  on.  
Wsiadamy do białego peugeota. Najpierw jedziemy do pubu coś
przekąsić. Stek z grzybami i zimne piwo. Dobre na sierpniowy
upał. Następnie udajemy się do domu poety.

I oto już siedzimy w ogrodzie pod morelą. Nadchodzi sąsiadka z
dwoma psami: czarnym i rudym. Typowa Angielka. Chyba ten
rudy obsikuje mi nogawkę spodni. Udaję, że nic się nie stało.
Proszę panią od psów, aby zrobiła mi zdjęcie z Czerniawskim.
Warto  przecież  mieć  fotografię  z  „księciem poetów”,  którym



kilkanaście lat wcześniej okrzyknęła go Alicja Lisiecka. Przyniósł
filiżanki  i  nalewa  kawę.  Co  zauważam?  Na  jego  filiżance
wizerunek  sowy,  a  na  mojej  barana.  To  można  odczytać
symbolicznie – zagaduję. Uśmiecha się. Wcale nie ukrywa dumy.
W  tym  miejscu  nadmienię,  że  trzy  lata  później  Czerniawski
publikuje zbiór esejów zatytułowany Muzy i sowa Minerwy. Może
to ma jakiś związek ze wspomnianą filiżanką?

Długo rozmawiamy o literaturze. Widzę, że mój rozmówca czuje
wyraźny głód takowej konwersacji. Mówimy o „Kontynentach”,
o  tłumaczeniach  Czerniawskiego   polskich  poetów,  zwłaszcza
Różewicza, na język angielski. Różne wspominki. Między innymi
o Tadeuszu Sułkowskim.

Zetknąłem się z nim – mówi Czerniawski – po raz pierwszy w
Oficynie Poetów i Malarzy. On, znany już poeta, kłania mi się
w pas, mnie – początkującemu.

O Aleksandrze Wacie.

Spotkałem go na schodach Ogniska Polskiego w Londynie.
Rozwichrzone włosy, grymas bólu na twarzy [Wat cierpiał na
tzw. zespół opuszkowy Walldenberga, wywołujący ostre bóle
głowy  –  przyp.  J.S.]  –  żałosny  widok.  –  „Czytam  pana,



czytam” –  powiedział.

O Kazimierzu Wierzyńskim.

W jednym z pierwszych numerów „Kontynentów” napisałem
bardzo krytycznie o jego poezji, stąd pewnie pierwsze słowa,
jakie  autor  „Czarnego  poloneza„  skierował  do  mnie,
brzmiały: – Mam pana w dupie. Natomiast gdy drugi raz się
spotkaliśmy, sprecyzował: – Nie pana mam w dupie, ale pana
pisarstwo.

The University of East Anglia.  Tutaj pracuje Czerniawski jako
Deputy Director of the British Centre for Translation Studies at
the University of East Anglia. Mały gabinet tonie w książkach i
maszynopisach,  nawet  na  parapecie  aż  do  połowy  okna.
Wychodzimy  na  zewnątrz.  Krótki  spacer  po  uniwersyteckim
campusie.  Niebanalnie  usytuowane  domy  akademickie  w
kształcie  klocków.  Jeszcze  dalej  –  tereny  rekreacyjne:  łąki,
rozlewiska,  zagajnik.

Kiedy poeta odwozi  mnie na dworzec,  jest  już  ciemno.  Długi
skład pociągu do Londynu prawie pusty.

 



Aura klasycyzmu

Czerniawskiemu bliski jest klasycyzm spod sztandaru nie byle
kogo, bo samego Thomasa Eliota, którego widywał w Londynie,
czytał i podziwiał, aczkolwiek nie był wobec niego bezkrytyczny.
Nasz autor w zbiorze esejów Liryka i druk wyznaje:

Dwóch ludzi uczyło mnie rozumieć i doceniać poezję: jednym
był Norwid, a drugim Eliot.

Czerniawski  to  posiada  z  klasyka,  iż  w  jego  poezji  –  co
zaskakujące,  ale  i  wartościowe  –  mimo  że  jest  tak  duża
aktywność epistemologiczna poznającego podmiotu, na ogół nie
ma  dramatów,  rozdarć,  niepokojów.  Cierpliwie  szuka  ładu,
porządku, symetrii. W jego utworach dominuje chłodne piękno,
dystans, harmonia, stonowana ekspresja uczuć. Ponadto miłość
do sztuki – przede wszystkim do malarstwa i muzyki. I oczywiście
do literatury. Pod pozornie doraźnym oglądem świata kryje się
głębia  uniwersalnego  spojrzenia,  przefiltrowanego  przez
subiektywne „ja”, w dialogicznej konfrontacji czy to z wielkimi
dziełami  malarstwa,  czy  to  ze  wspaniałymi  utworami
muzycznymi,  czy  też  z  godną  uwagi  literaturą.  W  utworze
Desolation Sound,  czyli  głos  rozpaczy  narrator  wnioskuje:



Świat przyrodzony jest dla nas nieczytelny aż do kiedy nie
ujarzmimy go,  przekładając go sobie  na schemat kultury,
symboliki, znaczeń. Nie może zaistnieć znak bez czyjejś woli.
Czyja więc wola skomponowała teatrum nad brzegiem Canim
Lake?  Nawet  biegli  w pismach świętych nie  są  w stanie
wyjaśnić,  co  ta  wola  zapragnęła  nam  wyrazić.  Dlatego
zmuszeni  jesteśmy narzucać  zjawiskom własne  znaczenia,
czyli tworzyć sztukę.

Suponuję, że Czerniawski nie uprawiałby takiej poezji: swobody,
dystansu, filozoficznej dysputy – gdyby mieszkał w Polsce. Żyjąc i
tworząc w Wielkiej Brytanii, jest bardziej otwarty na rozmaite
tendencje artystyczne, nie tylko o proweniencji  klasycznej,  na
swobodniejsze odwoływanie się do tradycji kultury europejskiej.

 

Vermeer, Palmer, Friedrich

W dorobku poetyckim Czerniawskiego ważny jest zbiór wierszy
Widok Delft (1973). Mamy tytuł tożsamy z nazwą obrazu Jana
Vermeera z połowy siedemnastego wieku. Wiek siedemnasty to
złoty wiek niderlandzkiego malarstwa rodzajowego. Jan Vermeer
jak  nikt  inny  potrafił  na  swoich  obrazach znakomicie  ukazać
walory  świetlne.  Jest  niekwestionowanym  mistrzem



światłocienia. Mimo że nie był sensu stricto impresjonistą, ale
niewątpliwie jawi się jako prekursor impresjonistów. Na płótnie
zatytułowanym Widok Delft słońce usilnie przedziera się przez
ciężkie chmury. Jasność zmaga się z ciemnością. I z tej batalii
wychodzi  zwycięsko.  Podobnie  jest  w  poezji  Czerniawskiego,
gdzie mroki są prześwietlane blaskiem słońca. Zatrzymajmy się
przy  tytułowym,  ośmioczęściowym,  poemacie  Widok  Delft.
Nadmieńmy,  że  miasteczko  Delft  jest  miejscem  urodzenia
mistrza światłocienia.

                  Zobaczyłem Delft

długo czekałem na te chwilę

dni schodziły i lata

czytałem mądre książki

córce opowiadałem dzieje Babilonu

z synem dyskutowałem nieskończoność czasu

spierałem się z żoną o kolor tapety



płaciłem rachunki

zamykałem okna

jadłem obiad kaszlałem

lecz ciągle wierzyłem że ujrzę Delft

nie we śnie nie na pocztówce nie na ekranie

że ujrzę wieżyczki fortyfikacyjne

            odbite w lekko sfalowanej wodzie

widziałem Delft

mam w oczach Delft

zobaczyłem Delft

opiszę Delft

Poeta zachwycił się wspomnianym obrazem na tyle mocno, że w
1973 roku taki sam tytuł dał swojemu tomikowi wierszy. Zresztą



co do zachwytu, nie był on pierwszym i na pewno nie ostatnim.
Miłośnikiem malarstwa Vermeera,  a  szczególnie  tego  obrazu,
między innymi był Marcel Proust. Autor eposu W poszukiwaniu
straconego czasu wyznał: „Odkąd w haskim muzeum zobaczyłem
Widok  Delft,  wiem,  że  widziałem  obraz  najpiękniejszy  na
świecie”.  A  Wisława  Szymborska,  urzeczona  malarstwem
Vermeera,  napisała  wiersz  zatytułowany Vermeer:

Dopóki ta kobieta z Rijskmuseum

w namalowanej ciszy i skupieniu

mleko z dzbana do miski przelewa

nie zasługuje Świat

na koniec świata

W  utworze  poetka  skupia  się  na  obrazie  zatytułowanym
Mleczarka,  także  nazywanym:  Przelewająca  mleko.

W 2014 roku w lubelskim wydawnictwie Norbertinum ukazały
się  Poezje  zebrane  Adama  Czerniawskiego.  Na  okładce



pokaźnego tomu wierszy widnieje obraz Samuela Palmera The
valley  thick  with  corn.  Palmerowska  „dolina  utkana  zbożem”
zostaje przywołana w utworze Słowa.  Autor wspomina w nim
Ludwiga Wittgensteina: 

Często rozważał  samobójstwo,  gnębiła  go świadomość,  że
jest  niezrozumiały,  przerażała  go  „ciemność  naszych
czasów”, lecz tuż przed śmiercią w Cambridge zawołał: „Tell,
them, I’ve had a wonderful life!”

Zwieńczeniem  Słów  jest  osobista  –  wręcz  eschatologiczna  –
refleksja:

W  palmerowskich  chwilach  ukojenia,  przejaśnienia  i
uspokojenia  ostatnie  słowa  L.W.  cisną  mi  się  na  usta  i
zastanawiam  się,  czy  gdy  przyjdzie  czas,  wydam  sobie
podobny osąd ostateczny i  czy akurat  ktoś go posłyszy.

Obraz Palmera ze wspomnianej książkowej okładki przedstawia
sielski  pejzaż,  a  w jego centrum widnieje postać człowieka z
księgą w dłoni, pogrążonego w lekturze. Może to wizja krainy
szczęśliwości  samego Czerniawskiego? Klasyczni pejzażyści  są
ulubionymi malarzami tego poety. Kim jest Samuel Palmer? To



dziewiętnastowieczny  angielski  malarz  pejzażysta  i  pisarz
romantyczny.  Pod  wpływem  Williama  Blake’a  malował
przesycone  mistycyzmem  pejzaże  i  sceny  pasterskie.

Czerniawski przywołuje również niemieckigo pejzażystę, Caspara
Davida Friedricha, z okresu romantyzmu. Dziewczyna w oknie –
tytuł  jego obrazu jest  jednocześnie  tytułem wiersza (a  raczej
narracyjnego komentarza o charakterze bardziej filozoficznym –
z  dziedziny  estetyki  –  niż  czysto  literackim).  W tym utworze
pojawiają się pytania o charakterze ontologicznym, wychodzące
poza doraźność:

Dlaczego więc kobieta Caspara podbiegła do okna: czy żegna
kochanka,  czy jak ćma zniewolona jest  światłem,  czy też  ma
twarz rozjaśnioną olśnieniem, że w ciszy przepływający statek
jest  paradygmatem  nieruchomych  kategorii  ludzkiej
świadomości? I niech mi żaden pedant nie podpowiada, że to po
prostu Karolina,  żona malarza,  cierpliwie i  bezwolnie ozdabia
mizerną framugę okna i obrazu.

 

Przede wszystkim epistemologia

Doświadczanie  świata  przez  Czerniawskiego  ma  zasadniczo
charakter głęboko poznawczy. I  najczęściej bez domykającego



„tak”, bez jednoznacznej puenty. A jeśli pojawia się puenta, to
ma ona wydźwięk pytajny:

O świecie, świecie, czy przenika nas grozą i radością twój
domniemany ład czy chaos? („Asurbanipal i inni”).

Jak  każdy  prawdziwy  poeta,  autor  Polowania  na  jednorożca
rozbija myślowe stereotypy, preferuje poznanie na własną rękę,
ale  czyni  to  w  wielogłosowej  polemice  z  innymi.  Stroni  od
łatwego, emocjonalnego liryzmu. Uaktywnia poetycką ekspresję
oczyszczoną  z  dekoratywności  –  rzetelną,  przemyślaną,
odpowiedzialną.  Umie  wypracować,  wykuć  w  słowie  własną
poetykę,  wcześniej  terminując  u  największych  –  już
wspomnianych – mistrzów słowa. W swojej epistemologii stara
się  wychodzić  poza  zerojedynkową  logikę  wartościowania.
Interesuje  go  relacja:  podmiot  –  przedmiot,  racjonalne  –
irracjonalne. Zastanawia się, co jest osnową bytu, a co jedynie
przypadłością? Co ulotne, a co trwałe? Co stanowi przypadek, a
co  konieczność?  Pyta  o  własną  tożsamość:  kim  jestem?  Jak
zachować, ocalić swój indywidualizm, własne „ja”? W chaosie
świata, w jego szaleńczym biegu i rozproszeniu, poszukuje sensu,
stałości  –  dlatego  tak  częste  odwołania  do  klasycznego
malarstwa  i  muzyki:



[…] akord

ostatni zamknięty harmonią, z tonów

chaosu już wyrósł porządek. Lecz

dźwięk zamiera i znów zwycięża

ciszy żenująca nicość.

(„Dialektyczna atomizacja wyobraźni”)

 

Czerniawski  jest  rasowym  poetą,  nie  dopowiada  do  końca,
zostawia miejsce na tajemnicę:

 

Dane mi jest słyszeć niesłychane zespoły dźwięków

dane mi jest badać strategię broni nuklearnej

dane mi jest pożądać przechodzące dziewczęta;



tysiąc lat temu nie słuchałbym Schuberta

ale wierzyłbym radośnie w świętych obcowanie

zaglądałbym ukradkiem w oczy śmiertelnych czarownic

i znałbym konfiguracje ptolomejskich gwiazd;

w każdej sytuacji w każdej epoce w każdym systemie

czegoś nie można dotknąć ręką

dojrzeć nawet przez mikroskop;

są doświadczenia

których nigdy nie pomieszczę w granicach tego życia

(„Słuchając któregoś kwartetu Schuberta”)

W poznawczym zmaganiu się ze światem poeta wierzy w swoje
możliwości poznawcze, mimo że są ograniczone. To świat zostaje
pokazany jako ten stojący na przegranej pozycji. A może to tylko
ironiczny pancerz ochronny, wojenna zbroja?



Stoję wobec świata

świat stoi wobec mnie

przyglądamy się sobie

świat jest ciemny tajemniczy nieznany

ja jestem niepewny siebie zagubiony

świat czeka

świat chce być odkryty

chce być odnaleziony rozebrany rozdarty do krwi

świat jest szaradą ja jestem zagadką

którą świat próbuje rozszyfrować którą ja sam

chciałbym zgłębić

[…]

Walka trwa czy ja zwyciężę



czy świat

godziny świata są policzone

(„Poświata”)

Problem  poznania,  a  dokładniej  jego  granic,  poprzez  poezję
pojawia się wielokrotnie w wierszach autora Wieku złotego. Oto
przykład owych epistemologicznych zmagań:

Ten wiersz miał autorytatywnie podsumować

uzupełnić i zaokrąglić

postawić kropkę

nad światem i światem poezji

a tymczasem wymyka mi się

własnymi słowami

wyobraża człowieka w rozterce



jest sygnałem topniejącej gwiazdy

popisuje się metaforą

[…]

wiersz zamiast być klamrą

co spina granice wyjaśnień i świeci objawieniem

sam jest teraz jednym jeszcze przedmiotem

który wymaga inwentaryzacji i klasyfikacji

prosi się o zrozumienie wsparcie i współczucie

(„Ostatni wiersz”)

Zwłaszcza  ostatni  wers  świadczy  o  poznawczej  pokorze
poznającego  podmiotu.  Czerniawski  zżyma  się,  gdy  jest
nazywany  profesorem.  Kiedyś  w  mailu  napisałem:  Szanowny
Panie Profesorze. Adresat odpowiedział: „Nie jestem profesorem.
Jestem  normalnym  człowiekiem”.  Przejawem  swobody  oraz
dystansu  wobec  siebie  i  otaczającego  świata  jest  humor.



Znajdujemy go – chociaż umiarkowanie – w poezji autora Jesieni,
natomiast więcej w bezpośrednich rozmowach oraz w esejach.
Dla przykładu zacytuję słowa z Krótkopisu (1986-1995):

Dzwoni z Londynu znajomy pastor anglikański z prośbą o
natychmiastową  pomoc.  Jego  plebanię  nawiedziła  nie
znająca angielskiego polska para. Okazuje się, że to Cyganie,
świeżo przybyli do Anglii, którzy zabłądzili, szukają kościoła
polskiego. Tłumaczę im, jak trafić.  W słuchawce słyszę:  –
Serdecznie  księdzu  dziękujemy.  Idźcie  w  pokoju  i  nie
grzeszcie  więcej  –  odpowiadam. Amen.

 

Na zakończenie

W wierszu, o charakterze testamentu, Co przewiozę na tamten
brzeg nasz poeta zapisuje:

Ten jedwabny szalik i pierwszą miłość,

Kieliszek wina, garść wspomnień, gałązkę bzu,



Parę nałożnic, berło i miecz,

„Boską komedię”, dialogi Platona i widok Delft;

Amforę marzeń i sakwę sucharów.

Cóż za piękny i różnorodny bagaż! Ale czy starczy tego zapasu
na życie wieczne? Nikt z nas nie wie.

 

________________________

Jerzy  Sikora  –  ksiądz,  poeta,  krytyk  literacki,  profesor
nadzwyczajny  w  Katedrze  Literatury  XX  Wieku  Uniwersytetu
Kardynała  Stefana  Wyszyńskiego  w  Warszawie.  Członek
Stowarzyszenia  Pisarzy  Polskich,  autor  dziewięciu  książek
poetyckich,  książki  prozatorskiej  Pęknięte  lustro.  Małe  prozy
oraz  monografii  naukowych:  Londyńska  grupa  literacka
„Merkuriusza”  i  „Kontynentów”  (2000),  Od  Słowa  do  słowa.
Literackość  współczesnych  kazań  (2008),  Twórczość
kaznodziejska  ks.  Józefa  Tischnera.  Studium  literacko-
homiletyczne  (2012). Publikował m.in. w „Akcencie”, „Nowych
Książkach”,  „Twórczości”,  „Więzi”.  Laureat  Nagrody  Brata



Alberta, Nagrody Literackiej im. Józefa Czechowicza, Nagrody i
Medalu Zygmunta Glogera.

Gramatyka życia,
miłości i wiary.
Magda Stroińska i jej
poezja.
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Magda Stroińska, fot. arch. prywatne.

Ks. prof. dr hab. Jan Walkusz

Zdumiewające i dość przedziwne – jak się okazuje – może być
dojrzewanie  słowa,  czyli  rodowód  aktywności  pisarskiej,
odwołującej  się  do  przeżyć,  doświadczeń,  marzeń  i  tęsknot.
Wielce  wymownym  przykładem  takiej  konstatacji  wydaje  się
twórczość Magdy Stroińskiej,  autorki  niniejszego tomu poezji.

Urodzona  w  Warszawie  w  rodzinie  lekarza  i  bibliotekarki
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, miała dwóch starszych
braci przyrodnich z pierwszego małżeństwa ojca, którzy wraz z
matką byli deportowani ze Lwowa do Kazachstanu, a po latach
wojennej  katorgi  wróci l i  do  Polski .  Ich  tragiczne
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dzieciństwo  mocno  wpisało  się  w  pamięć  i  przeżycia  Magdy
Stroińskiej,  która  po  ukończeniu  Liceum  Ogólnokształcącego
Klemensa Gottwalda (dawniej i dziś – Stanisława Staszica) nie
dostawszy  się  na  wymarzoną  Akademię  Sztuk  Pięknych,
studiowała  germanistykę  na  Uniwersytecie  Warszawskim.  Po
ukończeniu  w 1979  r.  studiów pracowała  zrazu  w Instytucie
Lingwistyki  Stosowanej,  a  następnie  jako  dydaktyk
na  germanistyce.  W  stanie  wojennym zaangażowała  się  jako
wolontariuszka w Komitecie Pomocy Więźniom Politycznym i ich
Rodzinom, działającym przy kościele św. Marcina w Warszawie.
W  1984  r.  wyjechała  na  studia  doktoranckie  do  Edynburga
(Szkocja),  gdzie  w  1987  r.  uzyskała  doktorat  z  lingwistyki
ogólnej,  a  następnie wraz z  mężem wyjechała do Kanady.

Od 1988 r. pracuje na Wydziale Lingwistyki i Języków Obcych
Uniwersytetu  McMaster  w  Hamilton  (Ontario,  Kanada)  jako
profesor  flologii  germańskiej  i  językoznawstwa.  W  latach
1996-2001 była też senior research fellow na Uniwersytecie w
Kingston-upon-Thames  w  Wielkie j  Brytani i .  W
badaniach  naukowych  zajmuje  się  lingwistyką  kognitywną,
socjolingwistyką,  pragmatyką  międzykulturową  i  lingwistyką
komputerową  oraz  problemami  starzenia  s ię  osób
dwujęzycznych,  a  także  propagandą  totalitarną.

Opublikowała  szereg  prac,  m.in.  Relative  Points  of  View:
Linguistic Representations of Culture  (Berghahn, 2001), Exile,



language  and  identity  (z  Vikki  Cechetto,  Peter  Lang,  2003),
Unspeakable:  Narratives of  trauma  (z  Vikki  Cecchetto i  Kate
Szymanski, Peter Lang, 2014). Choć od ponad 30 lat mieszka w
Kanadzie,  zachowała  bliskie  związki  z  krajem  pochodzenia  i
językiem polskim.  

Magda  Stroińska  już  jako  uczennica  szkoły
średniej  zafascynowała  się  –  a  był  to  wpływ  niezwykle
ideowej  polonistki  Bożeny  Rożalskie j  –  poezją
Gombrowicza,  Schulza,  Grochowiaka,  Szymborskiej,
Białoszewskiego,  Witkacego,  Poświatowskiej  i  Wojaczka.  To
właśnie  owa  nauczycielka  języka  polskiego  odsłaniając
przed uczniami czar prawdziwego słowa i ucząc odpowiedniego
czytania  poezji,  potrafła  zarazem  skutecznie  stymulować
pierwociny pisarstwa i  wzniecać wiarę w sensowność takiego
działania. A choć był to istotny fragment kształtującego się u
Magdy  Stroińskiej  procesu,  wydatnie  dopełniał  go  wpływ
twórczości,  głównie  poetyckiej,  przyrodniego  brata  Autorki,
Andrzeja Czcibor-Piotrowskiego (1931-2014), który na przełomie
lat  sześćdziesiątych  i  siedemdziesiątych  ubiegłego  wieku
legitymował się już dość bogatym dorobkiem jako autor wierszy,
artykułów,  recenzji  i  przekładów  m.in.  z  języka  czeskiego,
słowackiego,  serbsko-chorwackiego,  słoweńskiego,
macedońskiego  i  angielskiego;  on  też  wprowadził  młodszą  o
pokolenie  siostrę  w  klimat  poezji  T.  S.  Eliota.  Cały  ten
splot  oddziaływań  wygenerował  u  dzisiejszej  profesor  flologii



germańskiej  i  językoznawstwa  z  kanadyjskiego  Hamilton
potrzebę  –  jak  sama  wyznaje  –  zapisu  ulotnycvh  uczuć  i
myśli, wybranych i pomieszczonych w niniejszym zbiorze.

Cokolwiek by o tych tekstach powiedzieć i jakkolwiek je oceniać,
trzeba  wszak  podkreślić,  iż  są  one  wyjątkowym  i  niezwykle
autentycznym sposobem mówienia  do  drugiego człowieka,  do
siebie  i  do  Pana  Boga,  wykreowanym  koniecznością
zwerbalizowania  własnych  uczuć  i  zgoła  niepowtarzalnych
przeżyć.  Mowa  taka  i  słowo  mają  bowiem  to  do  siebie  –
upraszczając nieco zagadnienie – że są w stanie wygenerować
całą gamę refeksji i niezwykle brzemiennych odczuć. A jeśli są w
stanie  zatrzymać  pospieszną  codzienność  i  wyjść  poza  orbitę
przyciasnej tutejszości, znaczą coś więcej niż namiętne gadanie
na  użytek  nijakiej  publiczności,  albowiem  trącają  o  taką
kategorię słowa, która przemienia rzeczywistość, sięgając do jej
metafzycznej głębi. Ponad wszelką wątpliwość właśnie tak należy
spojrzeć  na  teksty  Magdy  Stroińskiej,  zawierające  w  istocie
głębokie i  ważne przesłanie,  i  tak je  trzeba czytać.



Głównym  tematem  poetyckiej  refeksji  pomieszczonych  tutaj
utworów  jest  człowiek  w  swej  złożonej  strukturze  psycho-
fzycznej, jego świat wartości i kondycja intelektualno-duchowa
widziana  w  perspektywie  wielorakich  doświadczeń.
Niewątpliwym  bogactwem  w  tak  odbieranej  przestrzeni  jest
słowo,  które  z  jednej  strony  określa  tożsamość  człowieka,  z
drugiej zaś jest probierzem jego godności i wielkości, a zarazem
tą wartością, której nie może być on pozbawiony.
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Stąd  –  jak  chce  Autorka  –  rodzi  s ię  konieczność
odpowiedzialności  za  słowo:

(…) biorę te słowa w palce
badam pod światło
sprawdzam czy dźwięczą jak kryształ (…)

wsuwam chyłkiem w kieszeń
mój skarb
moje bogactwo
mogę je zamknąć w dłoni
przemycić przez każdą granicę…

to dobrze
że ofarowujesz mi słowa
słów
nie można odebrać
(„słowa”),

potrzeba  szukania  płaszczyzny  porozumienia  i  odnajdywania
tego, co łączy, a co może dokonać się tylko dzięki słowu i dobrej
woli:

nawet jeśli to prawda



że jest inne niebo
dla prawosławnych
i dla katolików
dzieli je co najwyżej las
ot, gęsty zagajnik

możemy się tam spotykać
zbierać grzyby i rajskie jagody
odpocząć w cieniu
znużeni upałem

powiedz proszę że to prawda
dobry Panie Boże.
(„inne niebo”)

Skuteczność  słowa  zasadza  się  na  dialogiczności,  albowiem
kierowane  w  stronę  drugiego  człowieka,  wymaga  –  by
uskutecznić  swoją misję,  a  przez to  stworzyć bardziej  ludzką
rzeczywistość – odpowiedzi. I tylko w takiej konfguracji staje się
możliwy,  systematycznie  wzbogacający  się  proces  tworzenia
wiedzy,  rodzący wiarę i  pomnażający nadzieję:

Give me answer
to kill my curiosity (…)
give me faith



that is stronger than death
let me hope.
(„give me answer”)

Wiara zaś i nadzieja jako skutek należytego odczytania słowa i
przyjęcia jego przekazu, a nade wszystko Słowa Objawionego,
pozwalają  głębiej  zrozumieć  siebie,  zwłaszcza  w  kontekście
wartości  metafzycznych  i  nadprzyrodzonego  przeznaczenia
człowieka.  W  taki  bowiem  sposób  dokonuje  się  proces
szukania korzeni własnej tożsamości, który – jeśli być wiernym i
uczciwym wobec siebie – może być najzwyklejszym pytaniem o
Boga i Jego plany w stosunku do mnie i do świata. Czasami jest
to  „Pan  Bóg  –  starzec  siwobrody  /  z  dobroduszną  twarzą  /
naszego proboszcza”, innym razem obraz Boga ukształtowany w
dzieciństwie, wzbogacony nadto treścią książek, wśród których
jest „Sartre i ksiądz Twardowski / Boris Vian obok Witkacego…”,
by  ostatecznie  dojść  samodzielnie  do  intuicyjnego
doświadczenia, dalekiego od naukowych teorii i flozofcznych tez,
bo:

Bóg
pulsuje w moich żyłach wraz z krwią
wpływa lękiem pod czaszkę
rozlewa się falą chłodu pod skórą
wchodzi w słowa



powraca do mózgu
i przesuwa się cieniem
pod zaciśniętymi powiekami…
(„Bóg mieszka…”)

To  głębokie  doświadczenie  Boga  w  naszej  codzienności,  i  to
nawet  –  jak  wynika  z  egzemplarycznie  tylko  przywołanych
tekstów – w najdrobniejszych przejawach życia, ma i musi mieć
swoje konsekwencje już to w komplementarnym odczytywaniu
zbawczego  orędzia,  już  to  w  sytuowaniu  własnej  drogi  i
towarzyszących jej koniecznych wyborów w takiej optyce, by nie
było  rozdźwięku  między  przyjętym  i  wyznawanym  systemem
aksjologicznym  a  postępowaniem.  Wprawdzie  –  co  nietrudno
dostrzec  –  świat  i  otoczenie  zmieniają  się,  pięknieją  –  dzięki
ludzkiemu  wysiłkowi  i  niekonwencjonalnym  rozwiązaniom  –
kościoły i świątynie, tylko Chrystus ukrzyżowany ciągle ten sam z
tajemnicą  śmierci  i  zmartwychwstania,  choć  przyodziany
marmurem i złotem. Dobrze więc będzie, jeśli w tych wszystkich
okolicznościach  znajdzie  się  miejsce  na  pogłębioną  refeksję  i
czas na pytanie o to, co w tym wszystkim jest ważniejsze: złota
rama i włoski marmur czy bolejący Chrystus rozpięty na krzyżu i
pytający  o  człowieka?  („remont  u  św.  Jakuba”).  Odpowiedź
bynajmniej nie wydaje się łatwa, jeśli zważyć z jednej strony na
„dramat wolnej woli”, z drugiej zaś na dzieło Opatrzności Bożej.
Choć może kusić niekiedy droga na skróty i szukanie pozornego



szczęścia,  Bóg  jako  Dobry  Ojciec  cierpliwie  i  wciąż  od
nowa wskazuje bezpieczną drogę i czeka na każdy powrót, który
tak naprawdę jest spotkaniem w miłości.

(…)
wiem, to tylko ja błądzę
ty jesteś zawsze
w tym samym miejscu (…)

pozwalasz mylić drogę
ale kiedy zbliżam się do skraju urwiska
zatrzymujesz mnie
odwracasz uwagę od otchłani
szybko dorysowujesz nową ścieżkę
tuż u mych stóp

nie prowadzisz mnie
lecz czuwasz
a ja
na przełaj
uparcie wędruję do Ciebie
wiem przecież:
wierzysz, że dojdę
(„wierzysz, że dojdę”)



A miłość objawia się także w tym, że uświadamiamy sobie ogrom
Bożego miłosierdzia,  i… niestety,  nasz egoistyczny formalizm.
Nie sposób więc przejść obojętnie wobec modlitwy – poetyckiej
refeksji  Magdy  Stroińskiej,  gdy  wyznaje:  „Wybaw  nas,
prosimy  Cię  o  Jezu,  od  wszelkich  nieszczęść  przeszłych,
teraźniejszych  i  przyszłych,  a  za  przyczyną  błogosławionej  i
zawsze chwalebnej Dziewicy, Twojej Rodzicielki Maryi, świętych
Apostołów Piotra i Pawła i Aniołów, którzy Ciebie pod postacią
chleba  w  Najświętszym Sakramencie  uwielbiają,  odpuść  nam
nasze winy i zbaw nas ode złego. Amen. Za co? Za tych kilka
słów wyklepanych bezmyślnie raz na tydzień, gdy w odświętnych
ubraniach przestępujemy z nogi na nogę, myśląc tylko o sobie?
Po co?”.

Liryczna  wypowiedź  poetki-językoznawcy  z  Hamilton,  choć
zróżnicowana  pod  względem  tematycznym,  jest  przede
wszystkim pytaniem o człowieka, o te wszystkie wartości, które
określają i wypełniają jego życie. Jest więc w niej – jak wskazano
wyżej – odniesienie do Absolutu i treści metafzycznych, ale jest
też  pytanie  o  miłość,  przyjaźń,  sens  życia,  nieuchronność
przemijania,  i  wreszcie  pogłębiona  refeksja  nad  tajemnicą  i
koniecznością śmierci. Między innymi w utworze pt. Pomiędzy
miłość i śmierć, dedykowanym pamięci Haliny Poświatowskiej w
słowach:



(…)
umarłaś
ja uczę się dopiero
sztuki umierania (…)

rozbrzmiewa echo przekazu zarówno Jana Lechonia,  jak i  ks.
Janusza St. Pasierba. Pierwszy z nich porównywał bowiem miłość
ze  śmiercią,  bo:  „Jedno wiemy tylko.  I  nic  się  nie  zmienia  /
Śmierć chroni od miłości, a miłość od śmierci” („Pytasz, co w
moim życiu…”), drugi natomiast mówił o tych, którzy odeszli na
drugi  brzeg,  jako  o  tych,  którzy  dopiero  żyją;  to  my  powoli
umieramy, a zmarli są zawsze od nas starsi o całe życie, a nawet
o śmierć.

Ale nie brakuje też w tekstach Magdy Stroińskiej reminiscencji
autobiografcznych,  odnoszących  się  zwłaszcza  do  życia  na
emigracji i  bliskich związków z tymi, którzy pozostali w kraju
nad  Wisłą ,  co  wcale  nie  przeszkadza  w
permanentnym  budowaniu  uczuć,  ponieważ  miłość  jest
ponadczasowa  i  ponadprzestrzenna.  Stąd  jakże  wyraziste
wyznanie:

żyjąc w klatce



nabrałam lęku otwartych przestrzeni
i strachu
przed potrzebą jakiegoś wyboru
cóż
taka jest widać cena
za bezpieczne życie
(„Bezpieczne życie”)

albo w innym miejscu:

(…)
to nic
że nasze zegarki
wskazują inne godziny
i że kiedy ja kładę się spać
ty kończysz już drugie śniadanie
czas i miejsc
są tu bez znaczenia

wiem tylko jedno
że zostawiłeś otwartą furtkę
czekasz.
(„nocą…”)



Mimo że w obrazowaniu,  metaforyce i  konstrukcjach ideowo-
artystycznych anonsowane tu utwory nie są wyszukane, niemniej
stanowią autentyczne świadectwo i poetycką próbę rozrachunku
ze  sobą  –  przed  sobą,  przed  innymi  i  przed  Bogiem.
Czegoś takiego nie można ograniczać, tym bardziej nie wypada z
tym  polemizować,  zwłaszcza  gdy  mamy  do  czynienia  z
umiejętnością  operowania  słowem,  a  więc  sztuką,  której  nie
można się nauczyć. To trzeba po prostu czuć i nosić w sobie. Od
strony prawideł genologicznych pomieszczone tu teksty należy
zasadniczo lokować w ramach
przyjęte j  konwencj i .  A  to  znaczy,  że  główny
czynnik  konstytuujący  liryczny  charakter  wypowiedzi,  czyli
podmiot  liryczny  (tzw.  „ja”  liryczne)  oraz  sytuacja  liryczna,
określone konstrukcjami gramatyczno-językowymi, odpowiadają
powszechnym wymogom.

Magda Stroińska, fot. arch. prywatne.
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Choć Autorka  z  reguły  stosuje  podmiot,  który  ujawnia  się  w
formie gramatycznego „ja”, co wydaje się być najwłaściwszym
rozwiązaniem z racji prezentacji indywidualnych i subiektywnych
przeżyć,  refeksji,  doznań oraz poglądów twórcy,  odwołuje  się
nadto – rzadziej co prawda – do innych skonwencjonalizowanych
typów podmiotu lirycznego. Chodzi zatem o podmiot mniej lub
bardziej  ukryty  w  przedmiotach  i  okol icznościach
przedstawionych, co wcale nie wyklucza, przy widocznej ponad
wszelką wątpliwość dyskrecji gramatycznej, zsubiektywizowanej
treści utworu. Innym zaś razem jawi się on jako wyraźny partner
drugiej  osoby,  czyli  adresat  wypowiedzi  lirycznej,  do  którego
kieruje swoje wyznanie bądź refeksje na wzór mowy potocznej,
zakładającej  kontakt  interpersonalny.  I  na  końcu  wreszcie,
zastosowany podmiot liryczny, próbując utożsamiać się z pewną
grupą  o  identycznych  poglądach,  tożsamych  wartościach
czy  doświadczeniach,  uzewnętrznia  owe uczucia,  przy  niemal
zupełnym  zaniku  form  zindywidualizowanych,  jakby  w  jej  i
własnym imieniu za pomocą gramatycznego „my” (np. „Wybaw
nas…”, „remont u św. Jakuba”, „odchodzę…”). Ponad wszystko
jednak  dominuje  w  poezji  Magdy  Stroińskiej  kategoria
ujawnionego „ja” lirycznego, będącego od z górą czterdziestu lat
powiernikiem  Poetki,  jej  doświadczeń  egzystencjalno-
emocjonalnych oraz zapatrywań, którymi chce się podzielić w
niniejszym tomiku.



___

Magda Stroińska, Gramatyka mojego języka, wybór,
opracowanie i wstęp Jan Walkusz, Wydawnictwo Bernardinum,
Pelplin 2017 r.

Józef von Eichendorff
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Zamek w Toszku.

Andrzej Rumiński

We  wrocławskim  Parku  Szczytnickim,  w  jego  północno
wschodniej części, postawiono w 1911 roku pomnik jednego z
najwybitniejszych  poetów  ziemi  Śląskiej,  Józefa  von
Eichendorffa.  Na  trzystopniowym  murowanym,  kwadratowym
postumencie z dwoma płaskorzeźbami, stała kiedyś naturalnej
wielkości postać poety tzw. „wędrujący młodzieniec”.

Twórcą  odlanego  z  brązu  pomnika  był  Alex  Kaumann.

https://www.cultureave.com/jozef-von-eichendorff/zamek-w-toszku/


Współczesny  autor  niemiecki  pisał  w  1994  roku:

(…) władze polskie usuwając pomnik po wojnie w 1945 roku
nie  wiedziały  chyba  lub  nie  chciały  pamiętać  o  tym,  że
Eichendorff  był  przychylnie  nastawiony  do  Polaków (znał
język polski – A.R.), miał wśród nich wielu przyjaciół aż do
swojej śmierci.



Sięgnijmy do encyklopedii  by dowiedzieć się  czegoś więcej  o
poecie.

Ur. 10.XI.1788, zm. 26.XI.I857 r. niemiecki poeta i prozaik
związany  z  kręgiem romantyków niemieckich.  Był  przede
wszystkim twórcą wierszy lirycznych (Gedichle 1826, 1837)
szeroko znanych i przetrwałych do dziś głównie w postaci
pieśni  ludowych.  Do  najbardziej  znanych  jego  dzieł  pro-
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zatorskich należy nowela „Z życia nicponia” (1826, wyd. pol.-
1924).  Eichendorff  był  autorem  powieści  biograficznej
„Ahnung  und  Gegenwart”  (1815),  bajek  i  komedii  oraz
tłumaczem dzieł  Calderona i  Cervantesa.

Z innych źródeł dowiadujemy się, iż ród poety wywodził się z Ba-
warii i stamtąd przybył do Austrii. Ojciec poety w 1875 roku był
dziedzicem  Łubowic  nad  Odrą  na  północ  od  Raciborza.  W
tamtejszym barokowym pałacu – zbudowanym przez dziada i ojca
–  urodził  się  hrabiemu  Adolfowi  syn  Josepf  Freiherr  von
Eichendorff. Rodzina była bardzo pobożna i dlatego wysłano 13-
letniego  Józefa  wraz  z  bratem  Wilhelmem  do  katolickiego
gimnazjum Św. Mateusza we Wrocławiu. W budynku tym już w
okresie ostatnich Piastów mieścił się ośrodek pomocy socjalnej
dla chorych będących pod opieką czeskich zakonników z Pragi.
Gimnazjum to ukończyło wielu znanych na Śląsku postaci, m.in.
historyk kościelny Józef  Wittig,  Jan Dzierżon –  zwany „ojcem
pszczół”  oraz jako ekstern,  znany później  działacz polityczny,
Ferdynand Lassale.

Po skończeniu gimnazjum w 1805 roku obaj bracia wyjechali na
studia  prawnicze  do  Halle  i  Heidelbergu,  poznając  tam
środowisko poetów romantyków. Po studiach w 1808 roku Józef
wyjechał do Paryża, następnie do Wiednia i po powrocie do kraju
w lutym 1813 roku wstąpił do armii pruskiej, do ochotniczego



korpusu dowodzonego i zorganizowanego przez majora barona
Adolfa Ludwika Lutzowa (1782-1834), działacza patriotycznego,
którego korpus odznaczył się w walkach przeciwko Napoleonowi.
Korpus rozwiązano w 1814 roku, zaś Eichendorff w rok później
już jako oficer powrócił do Paryża, a następnie do kraju.

Po wojnie rozpoczął pracę w administracji pruskiej przenosząc
się do różnych miast: Wrocławia, Gdańska, Królewca, Drezna,
Berlina. Poznał wielu sławnych ludzi epoki, m.in. kompozytora i
pianistę  Feliksa  Mendelssohna-Bartholdyego  (1809-1847),
kompozytora  i  wirtuoza  fortepianu  Roberta  Schumanna
(1810-1856) oraz pisarza Karola Holteia (1798-1880), śląskiego
dramaturga  i  polonofila,  wielkiego  romantyka,  autora
wystawionej  we  Wrocławiu  2  III  1826  roku  śpiewogry  o
Tadeuszu Kościuszce p.t. „Stary wódz” (niem. Der alte Feldher).
Nastroje  we  Wrocławiu  zwłaszcza  młodzieży  studenckiej  były
bardzo  przychylne  dla  wędrujących  polskich  emigrantów  –
przyjmowano  ich  entuzjastycznie  jako  „rycerzy  wolności”,  a
Kościuszko cieszył się wielkim kultem wśród Niemców. Stąd też
sztuka (dramat) Holteia osiągnęła niebywały sukces. Książka o
Kościuszce napisana przez K. Falkensteina wyszła w 1827 r. w
Lipsku i w tym samym roku wrocławska oficyna Kornów wydała
ją w polskim tłumaczeniu. „Starego wodza”

grywano  przy  aplauzie  patriotycznie  wzruszonych  i



zapłakanych widzów (…).  Była  oklaskiwana przez  widzów
Berlina  (tu  prapremiera),  Lipska,  Drezna,  Hamburga,
Świdnicy,  Cieplic,  Poznania.

W czasie swego pobytu w Berlinie Eichendorff zakończył pracę
publiczną i wraz z żoną Aloisą von Larisch osiedlił się w Nysie,
zamieszkując w piętrowym domu (zniszczonym w 1945 r.) przy
obecnej ulicy Bartosza Głowackiego. Poświęcił się tu całkowicie
pisaniu. Oboje zmarli w tym domu: żona – 3 XII 1855 r., on sam –
26 XI  1857 r.  Pochowani  są  w grobowcu rodzinnym na tzw.
cmentarzu jerozolimskim w Nysie przy małym kościółku św. Krzy-
ża położonym przy wylotowej ulicy Mieczysława I, prowadzącej
do Otmuchowa. Grób jest zadbany, odwiedzany też często przez
niemieckich turystów, którzy czczą pamięć Eichendorffa.

Jego liryczne wiersze są czasem publikowane (niestety w języku
niemieckim) w „Schlesisches Wochenblatt – Tygodniku Niemców
w Rzeczpospolitej  Polskiej”,  którego  redakcja  znajduje  się  w
Opolu. Dotychczas były to m.in. „Pieśń kościelna” – śpiewana na
nabożeństwach  majowych,  „Złamany  pierścionek”  –  pieśń
ludowa,  oraz  wiersze  „Ten  stary  ogród”,  „Zatajona  miłość”,
„Wieczór” i kilka innych opiewających krajobraz Śląski, piękno
przyrody i folklor.

W  głębokiej  liryce  Eichendorffa  słychać  szum  lasu,  śpiew



ptaków, szemranie strumieni, powiew wiatru. Poznajmy wiersz
pt.: „Wesoły wędrownik” w przekładzie nieznanego tłumacza.

 

Na kogo Bóg łaskawie spojrzy,

Ten dąży w dal, w szeroki świat,

Ten cuda światów skryte dojrzy,

Gór, lasów, rzek i łanów kwiat.

 

Leniwcy, co się w domu pierzą,

Nie ujrzą słońca złotych zórz,

W zaduchu chałup nędznie leżą,

Nie znają śpiewu, wina, róż.

 



Strumyki z gór wesoło skaczą,

Skowronki z śpiewem lecą wzwyż;

Precz troski, co żałośnie kraczą –

Chcę śpiewać – smutki precz, a kysz!

 

Jedyny Bóg niech nami rządzi,

Co stworzył ten uroczy świat,

On sprawiedliwie mnie osądzi,

Nie wzbroni mi swych łask – bom chwat!

 

Fragment pięknego wiersza „O doliny dalekie, o góry!” został
wykuty na 3-metrowym, granitowym głazie-pomniku ustawionym
w 1911  roku  u  szczytu  Kobel-Bergu  ob.  Kobylicy  –  (392  m.
n.p.m.) przy starym kamieniołomie. Powstał on dzięki staraniom
prof. Alfonsa Nowacka, historyka-regionalisty oraz wspierających



jego działania mieszkańców Prudnika.

Pomnik Józefa Eichendorffa w Parku Szczytnickim.

Po II wojnie światowej zerwano brązowy medalion z popiersiem
poety i skuto znajdujące się na odwrocie słowa jego utworu. W
1991 roku władze Prudnika i mniejszość niemiecka przywróciły
wygląd  pomnika  do  stanu  sprzed  wojny.  Znów  możemy
przeczytać  stary  tekst  (tłum.  K.  R.  Mazurski):
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Doliny w dali, wzniesienia,

O piękny, zielony lesie!

Ty radości ma skupienia,

Co i troski wzniosłe niesie.

 

Pomnik stoi ok. 1 km od wsi Dębowiec. Prowadzi tędy czerwony
szlak turystyczny z Prudnika do Głuchołaz.

* * *

W 1995 r. Towarzystwo Społeczno Kulturalne Niemców w Nysie
rozpoczęło przygotowania do ponownego odsłonięcia popiersia
Eichendorffa w pobliżu domu w którym mieszkał  i  zmarł.  Do
pomocy włączyli się naukowcy, poeci i plastycy, a głównie Georg
Latton z Krzyżanowic. Chodziło o to, by uroczystość była godna
miana wielkiego twórcy; aby społeczność, która przybywała po
wojnie  do  jednej  z  kolebek  kultury  Śląskiej,  zaakceptowała
„kawałek  dawnej  historii  Nysy”,  z  której  imieniem wiąże  się
Joseph Freiherr von Eichendorff. Georg Latton trzeci raz rekon-
struował podobiznę Eichendorffa.  Pierwszą kopię wykonał  dla



Łubowic, drugą dla Raciborza, potem powstała trzecia – nyska
realizacja. Po wojnie nyskie popiersie von Eichendorffa znalazło
schronienie w kościele św. św. Jakuba i Agnieszki. Jest to jedna z
kopii pierwotnego dzieła, które wędrowało po różnych miejscach
Śląska,  między innymi była w Rudach Wielkich.  Z owej  kopii
Georg Latton sporządził kolejną replikę z utwardzonego gipsu, z
której odlano teraz spiżowe popiersie. Na szczęście ocalał pod
ziemią  cokół  po  nyskim  pomniku,  co  umożliwiło  ustawienie
całości  na poprzednim miejscu.  (…)

Zamek w Toszku. Płyta poświęcona Józefowi Eichendorffowi.

Przypuszczać można, że żyją jeszcze potomkowie Eichendorffa,
ponieważ jego prawnuczka urodzona 9 II 1896 roku w Świdnicy

https://www.cultureave.com/jozef-von-eichendorff/eichendorff-plyta-toszek/


miała  12-ro  dzieci.  Na  chrzcie  który  odbył  się  w  kościele
klasztornym św. Józefa dano jej imiona Elżbieta, Józefina, Ida,
Maria. Była ona najstarszą córką generał-lejtnanta Hartwiga von
Eichendorffa.  Dziecinne  lata  wraz  z  rodzeństwem spędziła  w
Kłodzku, później została kwalifikowaną pielęgniarką. W czasie I
wojny światowej  pracowała w organizacji  Czerwonego Krzyża
niosąc pomoc rannym. W 1921 roku wyszła za mąż za księcia
Oskara  Strachwica,  Śląskiego  magnata  ziemskiego  mającego
swój  zamek  w  Psarach  Wrocławskich  (niem.  Hunern)  oraz
majątek we wsi Gać Wrocławska (niem. Heidau). Jej najstarszy
syn zginął w 1943 roku na froncie wschodnim w Rosji. W 1946
roku  cała  rodzina  (wraz  z  mieszkańcami  wiosek  i  majątków)
została wysiedlona do Niemiec. Nowy dom założyli w Westfalii, w
miejscowości Ense-Bremen. Mąż hrabiny Oskar zmarł w 1951
roku.

Ona sama zajęła  się  niezwykle  aktywnie  pracą  w organizacji
charytatywnej im. św. Jadwigi jako referentka do spraw kobiet.
Zmarła 13 września 1976 r. i jest pochowana na cmentarzu obok
grobu męża w Ense-Bremen. Wspomnienie o niej pt.: „Pamięci
wielkiej Śląskiej kobiety, hrabiny Elizabeth Strachwic” zostało
napisane z okazji jej 100. rocznicy urodzin.

Magistrat Wrocławia poza wystawieniem pomnika Eichendorffa
w 1911 r. nazwał również ulice i place jego imieniem. Były to:
Eichendorff-plan, dziś Skwer Obrońców Helu, Eichendorffplatz,



dziś pl. M. Anielewicza, Eichendorffstr., dziś ul. Sokola. Również
inne wymienione tu postacie miały swoje ulice we Wrocławiu:
dwie  Holteistrasse,  to  dzisiejsze  ulice  Prosta  i  Darwina,
Holteihóhe – to dzisiejsze Wzgórze Polskie (nazwa nieurzędowa)
opodal Panoramy Racławickiej; nazwa niemiecka wprowadzona
w  związku  z  odsłonięciem  pomnika  von  Holteia  w  1882  r.
Schubertstrasse  to  obecna ul.  Elsnera.  Liitzowstrasse  to  dziś
Miernicza,  Lutzowweg,  dziś  ul.  Końcowa.  W Opolu były ulice
Eichendorffa  i  Holteia,  w  Bytomiu  –  Eichendorffa,  Holteia  i
Schuberta,  w  Wałbrzychu  –  plac  i  ulica  Lutzowa  oraz  ulica
Schuberta.

Kończąc,  poznajmy  jeszcze  wiersz  pt.:  „Pożegnanie”  w
przekładzie  Stefana  Napierskiego.

 

Wąwozy i kotliny, zielono-mgławy bór,

O, rdzawe jarzębiny, jak zamyślony chór !

Świat, wiecznie zadurzony, miele wśród wartkich kół.

Obym twój strop zielony nad senną skronią czuł.



 

Gdy szaro wokół dnieje, gleba paruje w krąg,

Ptak nuci poprzez knieję i rosa lśni wśród łąk:

Niech pierzcha w błędne kraje pradawny, ziemski żal,

Rusałka zmartwychwstaje, jak blask porannych fal !

 

Porzucę wkrótce ciebie, tam, gdzie się kończy jar,

Na obcym śledzić niebie widowisk mętnych czar.

O, żegnaj mi, dolino, twój liść i mrok i mech,

Samotne dni popłyną, gdy leśny zamrze dech.

 

Podczas  wędrówek  po  Jurze  Krakowsko-Częstochowskiej  w
czerwcu 2006 roku  natknąłem się  na  tablicę  pamiątkową na
zamku w Toszku poświęconą Eichendorffowi.



Grób Józefa Eichendorffa.

Właścicielem zamku w końcu XVIII wieku był baron Adolph von
Eichendorff,  ojciec  Józefa.  Poeta  spędził  na  zamku w Toszku
dzieciństwo i  młodość. Inny niemiecki poeta Johann Wolfgang
von Goethe był gościem na zamku toszeckim 3 września 1790
roku,  o  czym  pisał  chwaląc  zamkową  gościnność.  Również
Goethe ma tu swoją tablicę pamiątkową. Ostatnie lata świetności
zamku należały do rodu von Gaschin. W 1811 roku straszliwy
pożar zniszczył zamek.

Dzisiaj ta stara budowla jak niegdyś góruje nad miastem, kusząc
turystów  swą  unikalną  gotycką  bryłą.  Odnowione  wnętrza
zamkowe są miejscem licznych wydarzeń kulturalnych, spotkań
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biznesowych, koncertów i wystaw.

Fotografie: Andrzej Rumiński

Komputeryzacja

Florian Śmieja

ODA DO ŻYCIA
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Już od rana chciałbym zaliczyć sukces

lecz komputer poskąpił dobrych wieści

muszę polegać na sobie w tym względzie

jak często się zaklinam i bezzwłocznie

wymyślić zadanie do wykonania,

stać się samemu sterem  i żeglarzem

i pomyśleć, że to nie tylko oda

do młodości lecz do życia całego.

 

CZEKAM NA WNUKI

Moje pociechy pędzą swoje życie.



Nie mają czasu ani cierpliwości

by mi niekiedy pomóc z komputerem.

Zachciało mi się jeszcze technologii

i nie nadążam już za nowościami

nie rozumiem języka, aplikacje

manipulują bezkarnie, bo w ciemno

i najczęściej klikam na chybił trafił

z przewagą na chybił. Chociaż rozumiem

że w dzisiejszych czasach bez komputera

nie można się obejść, to z awariami

mam więcej do czynienia niż z ich pracą.

Oflagują się, aby nic nie robić

i bądź tu mądry jeśliś nie fachowiec



albo amator oprogramowania.

Skoro nie chcę rozzłościć moich pociech

to ograniczam się do prostych ruchów

płacę frycowe za brak kompetencji

czekam na wnuki, bo będą łaskawsze

i bardziej za pan brat z elektroniką.

 

PO PRZERWIE

Po kilku jałowych dniach dość nieśmiało

podchodzę do komputera niepewny

czy już się znarowił nieodwracalnie



a jego „non serviam” jest ostateczne

i nie ma już od niego odwołania

czy odpocząwszy wznowi swe czynności

przywoła słowa, wezwie inspiracje

i spróbuje nadrobić utracone?

 

ZUPA Z GWOŹDZIA

Wstałem o świcie, aby się uraczyć

racją świadomego milczenia zanim

rozpoznam dzień i jego możliwości

bo nawet brak poczty na monitorze



nie musi oznaczać zrezygnowania

z ambitnych planów albo zaniechania

zaczętej akcji. Jestem doświadczonym

kucharzem, zrobię zupę na gwoździu.

 

UTRWALACZ

Pilnie szukam takiego instagramu,

który by zanotował, co uroi

głowa, bo tyle mi  gdzieś przepada

między zamysłem a tym, co potem

widzę na stronie. Utrwalacz konieczny



bo bez niego zbyt wiele już straciłem.

 

ROBOT

Moje wiersze powstają jak na taśmie

i wykazują wszelkie niedoróbki

masowej produkcji czy procederu

zautomatyzowanej wytwórczości.

Myślę teraz jak zastąpić autora

gestią inteligentnego robota.

dysponującego wyszukiwarką

totalną, zdolnego w okamgnieniu



przewertować słowniki i wychwycić

właściwe słowa i z anonimatu

bezkształtnych odmętów wyczarować

karne hufce i zgodne chóry sfer

a z mroków nocy wydobyć na światłość

wyjątkową, niepokalaną perłę.

 

FAJKA POKOJU

Rozsierdzone niebo zabieliło się

od błyskawic próbujących się na nim

pojawić i najwidoczniej potargać



sieć internetowych powiązań ludzi

szukających zbliżenia i wymiany

myśli i budowniczych wieży Babel

która się wreszcie ziściła i łączy

zwaśnione przedtem obozy, przynajmniej

próbuje, bo bez kontaktu nie będzie

zgody. Internet to fajka pokoju

do tego obywa się bez tytoniu.

 



Jubileuszowa XXV
edycja festiwalu „Maj
nad Wilią”
Teresa Markiewicz

Przy pomniku Adama Mickiewicza w Wilnie nad Wilenką w
poniedziałek,  28  maja  2018  r.,  została  tradycyjnie
zainaugurowana XXV edycja festiwalu „Maj nad Wilią”. Od
„Przywitania z Adamem” oraz tradycyjnego pozowania do
wspólnego zdjęcia poetów przybyłych z dziewięciu krajów,
w tym Anglii,  Czech,  USA,  Belgii,  Polski  i  in.,  a  także
wileńskich  twórców,  rozpoczęła  się  uczta  słowa
literackiego.
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Inauguracja „Maja nad Wilią” pod pomnikiem Adama Mickiewicza w Wilnie, fot. Teresa Markiewicz.

Odsłonę festiwalu, który od ćwierćwiecza sprzyja promowaniu
polskiej  kultury  na  Litwie,  zarazem  promując  twórczość
wileńskich  autorów,  zaszczyciła  swą  obecnością  Urszula
Doroszewska,  ambasador  RP  w  Wilnie.  Udział  wzięli  także
przedstawiciele Wydziału Konsularnego RP, Instytutu Polskiego
w Wilnie oraz wielu innych placówek i instytucji wileńskich oraz
zagranicznych, które przyczyniły się do zrealizowania festiwalu,
odbywającego się tradycyjnie każdego roku w mieście nad Wilią.

Pani Ambasador w krótkiej przedmowie zaznaczyła, że fakt, iż
festiwal przetrwał ćwierćwiecze działalności, jest żywy i istotny,
tworzy jedno środowisko Polaków z Korony i Polaków z Litwy,
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jest zjawiskiem nadzwyczajnym. Doroszewska podkreśliła także,
jak  ważne  jest  budowanie  mostów poprzez  przekład  literacki
oraz  ciepło  pozdrowiła  zebranych  „w  miejscu  szczególnym  i
tradycyjnym”  –  jak  to  określił  inicjator  oraz  niestrudzony
organizator rokrocznej imprezy – poeta i dziennikarz – Romuald
Mieczkowski.

Organizator imprezy także dodał, że „od pierwszego festiwalu
poczynając organizatorzy czynią starania, by twórczość dawnych
wilnian oraz twórców związanych z Wilnem nie zanikała.  Ten
duch, który panuje podczas spotkań literackich jest dla Wilna
bardzo potrzebny…”.

Na dziedzińcu Muzeum Adama Mickiewicza w Wilnie, fot.
Bartosz Frątczak.



https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak2/
https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak4/


Na dziedzińcu Muzeum Adama Mickiewicza w Wilnie przy ul.
Bernardyńskiej  nr  8,  po  inauguracji,  przy  ścianach  domu-
muzeum odbyła się prezentacja twórczości obecnych tu autorów
pt. „Przedpołudnie jednego wiersza”. Wśród festiwalowych gości
swoją  twórczość  przedstawili  poeci  zagraniczni:  Renata
Putzlacher,  Ryszard  Grajek,  Helena  Skonieczka,  Janusz
Taranienko,  Dorota  Gorczyńska-Bacik,  Zbigniew  Zales,
Barbara  Gruszka,  Janusz  Wójcik,  Mirosława  Wojszwiłło,
Tomasz  Snarski,  Bernadeta  Kalec,  Stanisław  Zawodnik,
Teresa  Barbara  Banasik,  Paweł  Krupka,  Leokadia
Komaiszko.

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak5/


Wileńskich  autorów  reprezentowali:  Wojciech  Piotrowicz,
Alina Lassota, Aleksander Sokołowski, Józef Szostakowski,
Romuald  Ławrynowicz,  Romuald  Mieczkowski  oraz  niżej
podpisana.

Tegoroczny,  jubileuszowy  „Maj  nad  Wilią”  ma  charakter
interdyscyplinarny, dlatego obfituje w różnorodne interesujące
inicjatywy  społeczno-kulturalne.  W  ramach  festiwalu  została
otwarta  bardzo  interesująca  wystawa  fotograficzna  Jana
Skłodowskiego – „Litewskim szlakiem Narutowiczów”, m. in. z
udziałem autora. Potem odbyła się konferencja „Niepodległość
niejedno ma imię –  100 lat  odrodzenia państwowości  Litwy i
Polski.  Polacy  w  niepodległości  litewskiej”  –  m.  in.  St.
Narutowicz,  Michał  Romer.  Tadeusz  Iwanowski  (Tadas
Ivanauskas), odrodzenie naszych państwowości w literaturze i
sztuce.  Z  udziałem  Tomasza  Kuby  Kozłowskiego  (Dom
Spotkań z Historią), dyskusje poprowadzili redaktorzy naczelni:
Tomasz Otocki – portal „Przegląd Bałtycki”, Andrius Konickis –
„Naujoji  Romuva” i  Romuald Mieczkowski – kwartalnik „Znad
Wilii”.



Tablica poświęcona Gabrielowi Narutowiczowi, fot. Bartoz Frątczak.

Obyła się także dyskusja na temat integracyjnej roli literatury,
punkt  widzenia  młodych  twórców,  podsumowanie  konkursu
„Polacy Wielu Kultur”.

W niedzielę, 27 maja, w kościele Wniebowzięcia NMP (kościół
Franciszkanów)  uczestnicy  festiwalu  –  poeci  wileńscy  oraz
zagraniczni  zebrali  się,  by  wspólnie  się  modlić,  a  po
nabożeństwie  –  liturgii  słowa  Bożego,  tradycyjnie  nastąpiło
dzielenie  się  słowem  lirycznym,  czyli  odbyła  się  refleksja
liryczno-poetycka  uczestników  festiwalu,  zgromadzonych  w
świątyni  wileńskiej,  znajdującej  się  na  ul.  Trockiej  w Starym
Mieście.

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak7/


W niedzielę, w ramach jubileuszowego festiwalu w Domu Kultury
Polskiej odbył się recital pt. „Piosenki lat międzywojennych” –
koncert polskiej aktorki z wileńskim rodowodem – Joanny Moro.
Koncert,  na  którym  była  obecna  Urszula  Doroszewska,
ambasador RP w Wilnie, był ciepło przyjęty przez zebranych na
widowni. Następnie odbyła się prapremiera filmu „Nieobecny”.
„Nieobecny” to film dokumentalny o prekursorze polskiej poezji
w czasach sowieckiej  Litwy – Sławomirze Worotyńskim  –  o
tzw. w gronie przyjaciół po piórze – „wileńskim Wojaczku”. Na
prapremierze filmu był obecny syn poety – Marcin Worotyński,
biznesmen, obecnie mieszkający w Amsterdamie, który ze sceny
DKP serdecznie podziękował za zachowaną pamięć o jego ojcu-
poecie:  „Jest  to  piękny,  wzruszający  film,  jestem  głęboko
wzruszony…”  –  powiedział  wdzięczny  syn  wileńskiego  poety.
Premiera  filmu  odbyła  się  z  udziałem  jazzmana  Jana
Maksimowicza  oraz  aktualnych  realizatorów  tego  filmu.

W Pałacu Balińskich w Jaszunach można było posłuchać
wierszy Czesława Miłosza, Wisławy Szymborskiej i Adama
Zagajewskiego w wykonaniu Wojciecha Pszoniaka i Birute
Mar. Polsko-litewski wieczór poezji urozmaicił występ Jana
Maksimowicza.



Pałac Balińskich w Jaszunach.

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/34348112_1982431598495976_3046694429340467200_n/
https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/34635586_1982430805162722_1760396924424290304_n/


Birute Mar

Wojciech Pszoniak

Jan Maksimowicz

Jubileuszowy  program  festiwalu  był  wprost  nasiąknięty
sensacjami.  Uczestnicy  i  goście  festiwalowi  mieli  możliwość

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/34536297_1982429945162808_1321714148836376576_n/
https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/34370747_1982427601829709_8226893436104474624_n/


wysłuchać koncertu Stanisława Soyki z towarzyszącym znanemu
artyście zespołem. Publiczność z zachwytem oklaskiwała poezję
śpiewaną znakomitego polskiego muzyka.

 _________

Artykuł pochodzi z portalu L24, dziękujemy za udostępnienie.

http://l24.lt/pl/

Wspomnienie o „Maju nad Wilią”:

http://www.cultureave.com/wspomnienie-o-maju-nad-wilia/

Program:

http://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/

Fotogaleria

http://l24.lt/pl/
http://l24.lt/pl/
http://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/


Romuald Mieczkowski. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/romuald-mieczkowski/


Birutė Jonuškaitė. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/birute-jonuskaite/


Joanna Tabor. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/joanna-tabor/


Irena Aleksaitė. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/irena-aleksaite1/


Renata Putzlacher. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/renata-putzlacher/


Vytas Dekšnys. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/vytas-deksnys/


Romuald Mieczkowski i Giedrė Šorienė. W Klubie Związku Pisarzy Litwy, fot. Vladas Braziunas

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/romuald-mieczkowski-and-giedre-soriene/


Fot. Bartosz Frątczak.

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak8/


Fot. Bartosz Frątczak.

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak9/


Fot. Bartosz Frątczak.

Fotografie pochodzą ze strony Festiwalu „Maj nad Wilią”:

https://www.facebook.com/majnadwilia

 

https://www.cultureave.com/jubileuszowa-xxv-edycja-festiwalu-maj-nad-wilia/fratczak10/


Australijskie noce
i dni Adama Fiali
Od 27 czerwca do 15 lipca 2018 r. trwać będzie w Krakowie w
Galerii  Domu Polonii,  Rynek Główny 14, wystawa rysunku i
malarstwa  Adama Fiali,  artysty  mieszkającego  w  Australii.
Wernisaż odbędzie się w środę, 27 czerwca, o godzinie 18.00.

 

https://www.cultureave.com/australijskie-noce-i-dni-adama-fiali/
https://www.cultureave.com/australijskie-noce-i-dni-adama-fiali/


https://www.cultureave.com/australijskie-noce-i-dni-adama-fiali/fiala_zap-cdr/




https://www.cultureave.com/australijskie-noce-i-dni-adama-fiali/fiala_zap-cdr-2/


https://www.cultureave.com/australijskie-noce-i-dni-adama-fiali/fiala_zap-cdr-4/


Adam  Fiala  jest  artystą  wielokrotnie  prezentowanym  w
magazynie Culture Avenue. Oto wywiad z artystą oraz jego
wiersze, rysunki i haiku:

http://www.cultureave.com/adam-fiala-artysta-niepokorny/

https://www.cultureave.com/australijskie-noce-i-dni-adama-fiali/fiala_zap-cdr-3/
http://www.cultureave.com/adam-fiala-artysta-niepokorny/


http://www.cultureave.com/adam-fiala-turpizm-australijski/

http://www.cultureave.com/adam-fiala-wiersze-i-rysunki/

http://www.cultureave.com/posiwiala-rzeka-haiku/
http://www.cultureave.com/poranek-na-bagnach-haiku/
http://www.cultureave.com/australijskie-swieczki-haiku/
http://www.cultureave.com/na-skrzydlach-kormoranow-haiku/
_______
Wystawa prac trójki artystów: Anny Fiali, Adama Fiali oraz ich
syna Andrzeja Fiali ukaże się w  środę, 4 lipca 2018 r.

XXV Festiwal Poezji
„Maj nad Wilią”.

http://www.cultureave.com/adam-fiala-turpizm-australijski/
http://www.cultureave.com/adam-fiala-wiersze-i-rysunki/
http://www.cultureave.com/posiwiala-rzeka-haiku/
http://www.cultureave.com/poranek-na-bagnach-haiku/
http://www.cultureave.com/australijskie-swieczki-haiku/
http://www.cultureave.com/na-skrzydlach-kormoranow-haiku/
https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/
https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/


Wilno 2018 r.
 

Romuald Mieczkowski

Będzie  to  wydarzenie  szczególne  w  życiu
kulturalnym ze względu na wyjątkowych gości:
poetów,  aktorów,  filmowców  i  animatorów
kultury z wielu krajów, m.in. z Australii, Austrii,
Wielkiej  Brytanii,  Niemiec,  Czech,  Belgii,

Białorusi, z różnych zakątków Polski, z udziałem m.in. Doroty
Masłowskiej,  Stanisława  Łubieńskiego,  Grzegorza  Kasdepki,
Brygidy Helbig-Mischewski (Niemcy-Polska), Renaty Putzlacher-
Buchtovej  (Czechy),  Andreja  Chadanowicza  (Białoruś),
Stanisława  Zawiślińskiego,  Mariana  Turskiego,  Mirosława
Ikonowicza (najnowsza jego książka pt.  Pohulanka).
Przybędą znakomici  artyści:  Wojciech Pszoniak,  Joanna Moro,
Stanisława  Soyka  z  zespołem.   Nie  zabraknie  części
wystawienniczej  i  filmowej,  w  ramach  której  odbędzie  się
premiera  filmu  pt.  Nieobecny  o  „wileńskim  Wojaczku”  –
Sławomirze Worotyńskim. Do Wilna przybędzie wnuczka pisarki
wileńskiej Wandy Dobaczewskiej. Zaprezentowany zostanie cały

https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/


szereg nowych książek. 
W  festiwalu,  który  odbędzie  się  pod  hasłem  100-rocznicy
Niepodległości  na Litwie i  w Polsce (polecam konferencję na
temat  złożonych  wyborów  niepodległościowych  w  Instytucie
Polskim), wezmą udział czołowi pisarze i poeci litewscy, twórcy
polscy.  Słowem  festiwal  ma  charakter  interdyscyplinarny,  a
oferta  jest  bardzo różnorodna i  bogata.

Recital Joanny Moro, 27 maja, godzina 17.00, Dom Kultury Polskiej, według tekstów XX-lecia międzywojennego i
współczesnych, aranżacja muzyczna Mateusz Wachowiak i Konrad Wantrych.

https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/wilno-2018-plakat-a2-moro/


Wieczór poezji polsko-litewskiej, 28 maja, godzina 18.00, Pałac Balińskich w Jaszunach, Wojciech Pszoniak i Birute Mar,
oprawa muzyczna Jan Maksimowicz.

https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/wilno-2018-plakat-a2-pszoniak_mar/


Stanisław Soyka Trio, 27 maja godz. 19.00, Dom Kultury Polskiej.

https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/wilno-2018-plakat-a2-soyka/


Grzegorz Kasdepke, 28 maja godz. 13.00, Okręgowa Biblioteka Publiczna im. Adama Mickiewicza. Tylko bez morałów! –
spotkanie z polskim autorem książek dla dzieci i młodzieży i tłumaczką polskiej literatury Birute Jonuskaite.

https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/wilno-2018-plakat-a2-kasdepka_1/


30 maja godzina 17.00, Mosty Literackie – spotkanie z Dorotą Masłowską, Stanisławem Łubieńskim.

 
XXV MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL POEZJI „MAJ NAD

WILIĄ”. PROGRAM.

100-LECIE ODBUDOWY NASZYCH PAŃSTWOWOŚCI

 

Niedziela, 27 maja

Zajazd. Hotel „Pan Tadeusz”(Ponas Tadas), Dom Kultury Polskiej

https://www.cultureave.com/xxv-festiwal-poezji-maj-nad-wilia/wilno-2018-plakat-a2-maslowska_lubienski/


(DKP, ul. Naugarduko 76)

13.00 –  Udział  we Mszy św.  w kościele  Wniebowzięcia  NMP
(Franciszkanów)

Dzielenie się słowem – refleksja liryczno-poetycka gości festiwalu
(Trakų 9/1)

17.00-20.30 – Z okazji 25-lecia „Majów nad Wilią” w DKP:

– Piosenki lat międzywojennych – Recital Joanny Moro.

– Muzyka i aranżacje: Mateusz Wachowiak i Konrad Wantrych

–  Premiera  filmu  Nieobecny  (o  „wileńskim  Wojaczku”  –
Sławomirze  Worotyńskim),  z  udziałem  jazzmana  Jana
Maksimowicza,  krewnych  poety  i  twórców  dokumentu

– Dwa kwadranse z poezją gości festiwalu

– Stanisław Soyka trio. Koncert Stanisława Soyki z zespołem

 

Poniedziałek, 28 maja



9.30 – Przywitanie z Adamem – tradycyjne zdjęcie przy pomniku
Adama Mickiewicza

10.00 – Inauguracja z udziałem przedstawicieli Ambasady RP, jej
Wydziału Konsularnego, Instytutu Polskiego w Wilnie, Związku
Pisarzy Litwy i innych instytucji

10.20  –  Przedpołudnie  Jednego  Wiersza  –  poznajmy  się!
Prezentacja  twórczości  gości  festiwalu.  Dom-Muzeum  A.
Mickiewicza (Bernardinų 8)

15.00-15.20  –  Otwarcie  wystawy  fotograficznej  Jana
Skłodowskiego Litewskim szlakiem Narutowiczów,  z  udziałem
autora, Instytut Polski (IP)

15.30 – Konferencja Niepodległość niejedno ma imię – 100 lat
odrodzenia państwowości Litwy i Polski. Polacy w niepodległości
litewskiej,  m.in.  St.  Narutowicz,  Michał  Romer.  Tadeusz
Iwanowski  (Tadas  Ivanauskas),  odrodzenie  naszych
państwowości w literaturze i sztuce. Z udziałem Tomasza Kuby
Kozłowskiego (Dom Spotkań z  Historią),  moderują redaktorzy
naczelni:  Tomasz Otocki – portal „Przegląd Bałtycki”,  Andrius
Konickis – „Naujoji  Romuva” i  Romuald Mieczkowski – „Znad
Wilii”

Dyskusja  nt.  integracyjnej  roli  literatury,  punkt  widzenia



młodych  twórców,  podsumowanie  konkursu  „Polacy  Wielu
Kultur”

Czynne  będzie  stoisko  z  książkami  uczestników festiwalu.  IP
(Didžioji 23)

 

Wtorek, 29 maja

8.00-23.00 – Śladami Józefa Piłsudskiego – objazd autokarowy:
Wilno – Cmentarz na Rossie (złożenie kwiatów przy Mauzoleum
Serca Marszałka i na grobie Jonasa Basanavičiusa) – Pikieliszki –
Bezdany – Podbrodzie – Powiewiórka – Zułów – Jaszuny

17.00-20.00  –  Tu  u  Ludwiki  Śniadeckiej  bywał  Słowacki  –
ulubiony poeta Marszałka.

– Najazd Poetów na Pałac Balińskich w Jaszunach:

–  Premiera  filmu  Nieobecny;  z  udziałem  jazzmana  Jana
Maksimowicza

– Koncert poetycki gości festiwalu

– Goście specjalni: Wojciech Pszoniak i aktorka litewska Birutė



Mar

 

Środa, 30 maja

9.30 – Przedpołudnie z filmem Festiwalu Filmów Emigracyjnych i
o Polakach Zagranicą EMiGRA. Prowadzi Agata Lewandowski

Filmy: Nieobecny (Litwa/Polska) i inne (zostaną podane później).
IP (Didžioji 23)

14.00 – Konferencja prasowa. IP (tamże)

15.30  –  Pamiętamy  o  Celi  Konrada  –  Środa  Literacka  przy
Klasztorze Bazylianów:

– Inwokacja – nasz pacierz

– Turniej Jednego Wiersza Młodych o Nagrody Czeladnika Poezji

17.00  –  Mosty  Literackie,  spotkanie  z  Dorotą  Masłowską,
Stanisławem  Łubieńskim  oraz  tłumaczy  polskiej  literatury  –
Vytautasem Dekšnysem i  Birutė  Jonuškaitė.  Prowadzi  Joanna
Tabor. Po spotkaniu występ jazzmana Jana Maksimowicza. Klub
Pisarzy  Związku  Pisarzy  Litwy.  Pałac  Ogińskich  (Lietuvos



Rašytojų Sąjunga,  K.  Širvydo 6)

20.00 – Biesiada Poetów, Malarzy, Muzyków i ich Przyjaciół

–  Występy  młodych  twórców:  Rob  B.  Coltona  (Roberta
Błaszkiewicza), Tomasza Tamošiūnasa, Daniela Krajczyńskiego i
Tomasz Snarskiego.

–  Degustacja  potraw  wileńskich.  Polska  Galeria  Artystyczna
„Znad Wilii”  (Išganytojo  2/4,  obowiązują zaproszenia)

 

Czwartek, 31 maja

10.00 – W gościnie u literatów litewskich. Rozmowa na temat
translatorskie i współpracy w Związku Pisarzy Litwy. Ze strony
litewskiej uczestniczą m.in. Irena Aleksaitė i Vytautas Dekšnys,
Vyturys Jarutis, a także polscy poeci z Wilna.

Pałac  Ogińskich  –  Związek  Pisarzy  Litwy  (Lietuvos  Rašytojų
Sąjunga,  K.  Širvydo 6)

13.00 – Miłosierdzie w Wilnie.  Odwiedzenie hospicjum bł.  ks.
Michała Sopoćki



15.00-20.00  –  Niepodległość  niejedno  ma  imię.  Wędrówki
literackie po Wilnie z przewodnikami, wizyty w organizacjach i
placówkach polskich oraz litewskich

 

Imprezy towarzyszące:

– 28 maja  o godz. 13.00 – Tylko bez morałów  – spotkanie z
polskim  autorem  książek  dla  dzieci  i  młodzieży  Grzegorzem
Kasdepką i tłumaczką Birutė Jonuškaitė w Okręgowej Bibliotece
Publicznej im. Adama Mickiewicza w Wilnie

– 29 maja, godz. 11.00 – Centrum Kultury w Solecznikach;

– 30 maja, godz. 13.00 – w Progimnazjum im. Jana Pawła II w
Wilnie

100-lecie reportażu w Polsce i na Litwie.

Dziennikarz – zawód dla cyników?

–  29  maja,  o  godz.  11.00  –  debata  z  udziałem  polskich  i
litewskich  dziennikarzy.  Uczestniczą:  Mirosław  Ikonowicz  –
autor  książki  Pohulanka,  Stanisław Zawiśliński  –  dziennikarz,
pisarz  i  reżyser,  prof.  Andrius  Vaišnys,  Renata  Butkiewicz  –



prezenterka  Radia  Znad  Wilii  i  Dainius  Radzevičius  –
przewodniczący  Związku  Dziennikarzy  Litwy.  Gość  honorowy:
Marian Turski

 

Informacja:

Romuald Mieczkowski, dyrektor i koordynator festiwalu

+48  601670296,  +48  508764030;  +370  62304830,
znadwilii@wp.pl

Organizatorzy i wsparcie finansowe:

– Redakcja kwartalnika „Znad Wilii”, Fundacja „Pomoc Polakom
na  Wschodzie”.  Projekt  współfinansowany  w  ramach
sprawowania  opieki  Senatu  Rzeczypospolitej  Polskiej  nad
Polonią i  Polakami za Granicą;

–  Mazowiecki  Instytut  Kultury  w  Warszawie,   Projekt
sfinansowano  ze  środków  MKiDN  w  ramach  Programu
Wieloletniego  NIEPODLEGŁA  na  lata  2017-2021,  w  ramach
programu dotacyjnego „Kulturalne pomosty”

Partnerzy:  Instytut  Polski  w Wilnie,  Dom Kultury  Polskiej  w

mailto:znadwilii@wp.pl


Wilnie,  Fundacja  EMIGRA,  Związek  Pisarzy  Litwy,  Okręgowa
Biblioteka  Publiczna  im.  A.  Mickiewicza  w  Wilnie,  Pałac
Balińskich  w  Jaszunach,  Uniwersytet  Wileński,  Muzeum  A.
Mickiewicza,  Radio Znad Wilii

 —-

„Maj nad Wilią” we wspomnieniu Floriana Śmieji:

Wspomnienie o „Maju nad Wilią”

https://www.cultureave.com/wspomnienie-o-maju-nad-wilia/

